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Katastrofa lotników polskich na Oceanie. 


Kubala i Idzikowski uratowani. — Samolot uszkodzony. 


Hamburg, 5.8. (Spec. obs. Pat) Lotni- 
{© Kubala i Idzikowski w sobotę o go- 
dzinie 16.40 spadli na Atlantyk. 

Aparat zniszczony. 

Lotnicy cali i zdrowi, zostali wyrato- 
wani przez statek ..Samos" niemieckiej 
linji okrętowej. 

W chwili obecnej znajdują się lotni- 
cy w drodze do portu Łeixoes. 


Statek „Samos“. 


Berlin, 5.8. Pat) Według iuformacyj, 
jukie udało się uzyskać korespondento- 
wi Pata w Berlinie, statek „Samos“ wy- 
biynął dnia 25 lipca z Amsterdamu. Jest 
to niewielki parowiec pojemności oko- 
lo 5,000 ton. 


Zupełnie zdrowi. 


Hamburg, 5.8 (Specjalna obsługa 
PAT). Na zapytanie korespondenta 
Pata, dyrektor Deutsche Lewante - 
Linie oświadczył, że otzrymał depeszę 
od kapitana parowca „Somos“. 

Według depeszy tej, nadanej 4 sier- 
pnia o godz. 24 min. 45 parowice „Sa- 
mos“ uratował obu polskich ieiników. 

Zostali oni wzięci na pokład w cięż- 
kich okolicznościach, jednakże obaj 
są zupełnie zdrowi. 

Płatowiec uległ zniszczeniu. 


Opieka nad rozbiikami. 

Warszawa, 5.8 (PAT) Podsekretarz 
stanu Ministerstwa spraw zagranicz- 
nych, p. Alfred Wysocki wysłał na- 
tychmiast po otrzymaniu depeszy o 
wyratowaniu lotników polskich, na- 
stępujący telegram do poselstwa pol- 
skiego w Madrycie. 

„Proszę natychmiast zaopiekować 
się lotnikami Kubałą i idztkowskim, 
wyratowanymi przez „Samos*, statek 
Deustehe Lewante-Linie. 

„Samos“ płynie do portu Leixoes, 

Proszę natychmiast nawiązać kon- 
takt w Leixoes i depeszować wszyst- 
kie szczegóły. Wysocki“. 


Przybycie do portu. 


Lizbona, 5.8 (Specj. obsł. Pata), Sta- 
tek handlowy „Samos“, który urato- 
wał lotników polskich na Oceanie 
przybył szezęśliwie po portu Leixoes. 

Na pokładzie statku przybyli obaj 
lotnicy polscy. 


Jeden z pośród nich, jak się nasz 
korespondent dowiaduje, został odwie 
zionydo szpotaia. 

Statek „Samos“ przycholował rów- 
nież samoiet „Marszałek Piłsudski. 


Jeden z lotników ranny! 


Lizbona, 5.8. (Specjalna służba Pat). 
Raid majorów Kubali i Idzikowskie- 
go (rwał 56 godzii 

Złe funkcjonowanie przewodnika 
benzynowego zmusiło lotników do o- 

uszczenia się na morze w odległości 
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70 mil od Cap Finistere. 

Wskutek gwałtownego zdarzenia 
się z powierzchnią morza skrzydła 
samolotu zostały sirzaskane. 

Przy wydobywaniu lotników na po 
kład statku „Samos“ jeden z nich od- 
niósł rany 

Lotnicy spodziewają się, że w po- 


n n rme WK 


niedziałek będą mogli udać się do Pa- 


ryża. 


Wrażenie w Paryżu. 
Paryż, 5.8. (Tel. wł.) Opublikowana 


przez prasę wiadomość o uratowaniu 
lotników polskich wywołała wielka 
radość wśród publiczności paryskiej, 


| 


która tiumnie gromadziła się przed 
lokalami redakcji w oczekiwaniu 
na wieści. 

W sferach lotniczych podnoszą 2 
radością i uznaniem odwagę lotników 
polskich. którzy przez 56 godzin po- 
trafili się utrzymać nad Oceanem, 
przy zupełnem odcięciu od świata. 


Dlaczego lotnicy zawrócili do Europy? 


Paryż, 5.8 (Specjalna obsługa PAT) 
Waidomości, otrzymane od statku 
„Porthunter*, który widział lotników 
wczoraj o godzinie 5 nad ranem w o- 
dległości 800 km. na pólnoc od Azo- 
rów, oraz od parowca „Amakurat*, 
który spotkał ich o godzinie 6 rano 
500 km. dalej, lecących w kierunku 


awn m wkm OM 


północnym, wskazują wyraźnie na to. ` 


że lotnicy, po zaniechaniu pierwotne 
go zamiaru, posanowili powrócić do 


Europy. 

Okrążenia parowca „Amakura” do- 
konali loinicy w oczywistym zamia- 
„e zwrócenia na siebie uwagi oraz 
wskazania kierunku obranego przez 
nich, aby statek mógł o nich dać znać. 

Gdyby było wówczas niebezpieczeń 
stwo, to mogliby opuścić się na mo- 
rze w pobliżu statku,, który byłby ich 
uratował.. 
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Fakt, że tego me uczynili, wskazu- , 


Straszny bilans wysiłków 


przelotu nad 


Bilans wysiłków lotnictwa całego świa- 
ta dla zdobycia Atłantyku przedstawia 
się następująco: 

Przeleciało z Ameryki do Europy 6 
platowców (jeden angielski, pięć ame- 
rykańskich). Natomiast z Europy do A- 
meryki, a wzgłędnie z frlandji do La- 
Jwadcłoru tylko jeden  płatowiec nie- 
miecki. 

Zginęło 58 lotników. 

Wracano z powodu złych warunków 
atmosferycznych podczas lotu nad At- 
lamtykiem 31 razy (w tem 22 Anglików, 
5 Amerykanów, 2 Niemców i 2 Francu- 
zów). 

Od chwiłi ukończenia technicznych 
przygotowań, czekano na pogodę: Cham 
berłain — 2 miesiące, Byrd — 5 miesią- 
ce, Druhin i Levin 2 miesiące, poczem 
rezygnują, Givon i Corbu 3 i pół mies. 
rezygnują, Tarascon — 5 i pół miesiąca 


Atlantykiem. 


rezygnuje, Costes 3 mies., z resztą, jak 
wiadomo, rezygnuje i wybiera szlak do 
Ameryki Południowej. Reszta lotników 
czekała na pogodę od 1 do 4 miesięcy. 

Majorowie ldzikowski i Kubala cze- 
kali na sprzyjające warunki atmosfe- 
rycznc 1 miesiąc, bowiem przygolowa- 
nia do ich lotu zostały zakończone do- 
piero dnia 5 lipca. 

Pytany o przyczyny zwłoki w starcie 
przez jednego'z dziennikarzy, major 
Kubala oświadczył: 

— Ryzykując życiem i imieniem zde- 
cyduję się na lot tyłko wówczas, gdy 
będzie przynajmniej teoretyczna możli- 
wość udania się lotu, gdyż tylko udana 
impreza może przynieść korzyść pań- 
stwu. 

Jak wiadomo, teoretyczna możli- 
wość tym razem zawiodła... 


W niomieniach wśród hezkresów oceani. 


STRASZNE PRZEŻYCIA COURTNEJA NA PŁONĄCYM HYDROPLANIE. 


Warszawa, 5.8. (Tel. wł.) Z Londynu 
komunikują. że nadszedł tam radjotele- 
gram kpt. Courtney a z opisem katastro- 
fy pożaru, jakiemu uległ jego samolot 
w drodze z Azorów do Ameryki. 

— Było to — oświadcza Courtney — 
najstraszniejszc wydarzenie, jakie kie- 
dykołwiek przeżyiem w swojej dość 
dlugiej karjerze lotniczej. 

lecieliśmy na wysokości 500 metrów. 
Rozmawiał wlaśnie z mechanikiem o mo 
torze, który dzialał bez zarzutu, gdy 
nagle zebaczyłem rozżarzoną do biało- 
Sei rurę tłumikowa. Prawie równocześ- 
nie spostrzeglem z przerażeniem doby- 
wającą się zeń smugę ognia. Po kilku 
chwilach tylna część samołobu stała w 
płomieniach, które przeskakiwały po- 
nad siedzenient, zajętem przez naszego 
pasażera. i 

Rzuciliśmy się na ratunek. Opuści- 
lem się natychmiast na morze, W chwi- 
li, gdy osiedliśmy na wodzie, nie mie- 
liśmy żadnego materjału do gaszenia. 


i 
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Samolot płonął jeszcze przez 15 mi- 
nut. Oczekiwaliśmy momentu eksplo- 
zji, która na szczęście nie nastąpiła. 


Tymczasem wzy walliiśmy  radjotele- 
graficznie pomocy. 
Wreszcie, zrczygnowami, wyczerpani 


chorobą morską, czekaliśmy cudu. 

W pewnej chwili radjotelegrafisia o- 
świadczył, że widzi w oddałi okręt. Nie 
moglem mu z początku uwierzyć, Wkrót 
ce jednak przekonałem się, że mówił 
prawdę. 

Zbliżał się ratunek. 

Była to najpiękniejsza chwila w mo- 
jem życiu. 
peroo JE ZOSP TOO ZE WK N E TO 

Tramwaje elektryczne 

W BIAŁYMSTOKU. 

Warszawa, 5.8. (Tel. wt.) Belgijskie 
towarzystwo akcyjne tramwajów bia 
tosteckich przystępuje w najbliż- 
szym czasie do budowy iramwaju 
elektrycznego w Hiałvmstokn. 


je na to, że czuli się na siłach osią- 
gnąć ląd francuski lub angielski. 

Hypoteza o rozmyślanem zawróce: 
niu do Europy jest prawdopodobna 
albowiem major Kubala oświadczył 
przed odłotem korespondentowi Pala. 
że lotnicy zzdecydowani są zawrócić 
jeżeli po doleceniu do Azorów przeke 
nają się o niemożność kontynuowa- 
nia lotu do Ameryki. 
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Prazyńen( Rzeczyposgoniej 
DO KAZIMIERZA WIERZYŃSKIEGO, 

Warszawa, 5.8. (Tel. wł.) Prezydent 
Rzplitej wysłal do ministra W.R. i O.P. 
następującą depeszę: 

„Proszę Pana Ministra o wyrażenie 
zdobywcy pierwszej nagrody olimpij- 
skiej w dziale poezji, Kazimierzowi 
Wierzyńskiemu. mojego uznania dla je- 
go wysilku twórczego, dzięki któremu 
imię Polski ponownie okryło się chlu- 
bą na forum międzynarodowem 

(—) Ignacy Mościcki“. 


Marsz „szlakiem Kadrówki“ 
ROZPOCZYNA SiĘ DZISIAJ. 

Kraków. 5.8. (Tel. wł.) W poniedzia- 
łek dm. 6 b. m. o godz. 4 rano z Olean- 
drów rozpocznie się start trzydniowego 
marszu dorocznego „szlakiem Kadrów- 
ki”. 

Marsz ton odbywa się na przestrzem 
122 klm. Kraków — Miechów — Jędrzę- 
jów — Kielce w trzech etapach. 

W marszu wezmą udział następujące 
drużyny (po 15 zawodników w każ- 
dej): zespoły związku strzeleckiego — 
60 drużyn, wojskowe — 17 drużyn, poli- 
cyjne — 1 drużyna, straży pożarnych 
— 5 drużyny. 

Ogółem więc staje 81 drużyn z 1053 
zawodnikami. 

Pozatem w ostatnim etapie jędrzejów 
— Kielce weźmie udział 7 sekeyj żeń- 
skich. 

(Jak już wazoraj dowosiliśmy w mar- 
szu „szlakiem Kadrówki” bierze udział 
drużyna sosnowieckiego obwodu „Strzel 
ca”. która posiada widoki poważnego 
sukcesu. — Przyp. Red.) 


Wyprawa sowiecka 
DO BIEGUNA POŁNOCNEGO. 

Wilno, 5.8. (Tel. wł.) Z Moskwy na- 
deszła wiadomość, że rząd sowiecki za. 
mierza zorganizować olbrzymią wypra- 
wę do bieguna północnego. 

W ekspedycji mają uczestniczyć dwa 
łamacze "lodów: „Krasin* i „Małygin* 
i.kilka aeroplanów i hydraplanów. 

Na czele wyprawy stawie praw<lopo- 
debnie prof. Samojiowicz. 

Ekspedycja ma wyruszyć w maju ro- 


ku wrzyszłelsa. 


| STANIEWSKICH 
4 w SOSNOWCU, ul. Kościeina 5 


6  Dzić w poniedziałek dnia 6 sierpnia 
o gods, 8.30 wieczór 


ZMIANA PROGRAMU 
Występy nowych artystów, 
; PRZYJECNAŁ 
, Gustaw BREITBART 
£ Człowiek o wieikiej sihe., Jedy- 
i ny niepokonany krół żelaza 
„aswoje fenumenaine fipur cje nagrodro 


ny slotym i sebnem wieńcem iaurowy m 
- Program obejmuje 25 NUNERÓW 


j Uw ' ga 
| Dziś miła niespodzianka dla Pań 


JAk! ŚCZPLATAI 


t j. każay mężczyzna wprowa- 

dza jedną Panią bezpłatnie, lub 

dwie Panie wchodzą za jednym 

biletem Dzieci i uczniowie rów- 

nież wchodzą dwoje za jednym 
biletem 
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Lo można wyczytać 
Z PISMA DZIECKA. 


Odbywa się lekcja w szoł:le. Małe 
dzieci uczą się pisać. Nawzyciel wy- 
rysował na tablacy literę „I” i cztery 
tuzimy rąk dziecięcych usiłuj ; 
naśladować. Trudne zadanie zostaje 
wykonane. Ale każdy malec namalo- 
wał literę na swój sposób; wszystkie 
„U podobne są do wzoru na tablicy, 
a jednak zdradzają cechy odrębne. 
indywidualne właściwości usposobic- 
nia młodocianych pisarzy uzewnętrz- 
niają się już w? kilku kresach jednej 
litery, widoczne nawet dła niewpraw 
nego oka, aczkolwiek zrazu niepojęte 
JESZCZE. 

W istocie pismo dziecięce, już w 
pierwszych swych zaczątkach jako 
bezmyślna bazgramina jeszcze. daje 
grafologowi możność określenia u- 
sposobienia piszącego. A mniej lub 
więcej nieudolnych kresek wyciągać 
już można wnioski o duchowych ce- 
chach dzieci; stąd odbierać ważne 
wskazówki dla kierowania ich wy- 
chowaniem. N amyśl te wpadła w 
Niemczech pani Minna Becker i spo- 
strzeżeniu swoje w tym względzie 
umieściła w książce, wvdanej p. t. 
„Grałologja pisma dziecięcego. 

Książka ta spotkała się z nadzwy- 
czajnem uznamiem sfer fachowo 
miaroda jnych. Autorka, opiera jąc się 
na spostrzeżeniach, wysnutych z pi- 
sma dziecięcego, zdołała w wielu 
wypadkach wystąpić jako łagodza- 
ca i wyjaśniająca pośredniczka po- 
między doiaśjó i ich wychowawcami 
i często umiała sobie uwłorować diro- 
ge do wykolejonych dusz  dziecię- 
cych. + 

Ołówek w ręku dziecka jest wra- 
żliwy na najlźejsze zalałowanie się 
lub poruszenie organizmu, nawet na 
takie, które nie przeniknęło jeszcze 
do świadomości. Każde dziecko w 
piśmie swojem wykazuje odrębne 
naciskanie kresek, odrębną szybkość 
ich spadków oraz cały szereg innych 
właściwości, którym można nadać 
właściwe znaczemie i któro nie zmie 
niają się nigdy. 

'ajwaźniejsze znaczemic przyznać 
należy doświadczeniom, które zrobiła 
autorka w zakresie rozpoznawania 
chorób. I tak np. osłabiona działal- 
ność serca. pociągająca za sobą mie- 


dożywienie mięśni i nerwów. wyra- | 


ża się w utracie aprężystości; uze- 
wnętrznia się także i w piśmie i do- 
zwala na postawienie zapobiegawcze j 
diagnozy. 

W okresach przełomowych  apo- 
strzeżenia autorki niejednokrotnie 
okazaiy się bardzo pożyteczne; dja- 
gnoza jej prostowała mylne sądy, 
sprowadzając do poziomu zdenerwo- 
wania to, co było uważane za złośli- 


wość i przesiępozość charaktern. 

Jest znamienne, że pami Becker 
wyraza wielkie wąlpliweści eo do 
zbawiennego i wzmagiajacego wpły 
wu sportów na zdrowie i alarakter 
młodzieży. W szazególmeści zaś wszy- 
stkie gry połączone z walka, w 
pierwszym rzędzie gre w piłkę noż- 
mą uważa za szkodliwą pod wszyst- 
kiemi wzgledami. Sąd tem opiera na 
aposirzeżeniu, że pismo wszysdkich 
chłopców. skoro tylko rozpoczną gry- 
wać w piłkę nożną. wykazuje rapto- 
wna zmianę cech charakterystycz- 
Bair w kierunku pogorszenia. 

Pami Becker deradza rodzicom, aby 
od najwcześnie jszych lat swych dzie- 
ci z chwilą, gdy te ostatnie zaczną 
uczęszczać do szkoły, zaczęli zbierać 
próbki ich gratalogiczne w pewnych 
odsiępach, zaopatrując 
wiednie notatki. Podobne grałoło- 


KTITTRIER ZACHODNI Pomiedziałek. 6 sierpnia 1928 roku. 
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je w odpo- ( 


giczne orzeczenia wytworzyć mogą 
konsekwentna iablicę rozwoju zdol- 
ności, dążeń, cech charakterystycz- 
nych danego osobnika i odegrać nie- 
małą rolę przy wyborze późniejsze- 
go zawodu. 

Doniosłość  znaczemia powyższej 
rady papiera fakt, że w obecnych 
czasach. w wiełu ważmiejszych insty- 
tucjach zagranicą przy wyborze no- 
wuweńiępu jących lkamdydatów żąda 
się orzeczenia cksperta — (wzeczo- 
znawcy) — grafologa. 

Naukowa grafologja, trudna dzie- 
dzina wiedzy, pomimo powodzenia 
w wiełu wypadkach, dotąd nie uzy- 
skała jeszcze ogólnej, sprawiedliwej 
oceny, na którą zasługiwać powimna. 
Książka pami Becker otwiera nowe 
szerokie pole działalności dła grafo- 
logji, na którem uzyskać można cem- 


ne zdobycze dla dobra ogółu. 


Skromne czy paradne mundury. 


JAK POWINNI WYGLĄDAĆ ŻżOŁ NIERZE W CZASIE POKOJU? 


Wojna światowa spowodowała 
zmiorzch dawmych  pasadnych mundu- 
rów, pełnych kolorów oraz błyszczą- 
cych naramienników, pasów i guzików. 
Wydają nam się nawet nieco śmieszne 
te czasy, w których tyle uwagi zwraca- 
no na upiększenia mundurowe poszcze- 
gólnych formacyj, w czem pułki docho- 
dziły często nawet do nadmiernej rywa- 
lizacji. A jednakowoż sprawa rekom- 
atuukcji dawnych mundurów w armji 
tak nowoczesnej, jaką jest francuskie 
wojsko, stała się ostatnio znowu aktwal- 
ną. W każdym razie zapowiedzią ku po- 
wrotowi do dawnych mundurów gablo- 
wych są liczne artykuiy w wojskowej 
prasie paryskiej. 

„France Militańre" domaga cię rewi- 
zji w dziedzinie powojennych, szarych, 
bezbarwnych. Źle przyknojonych, wy- 
zbytych z wszelkich odznak mundurów 
wojskowych, noeszcnych przez spadiko- 
bierców bohaterskiej armji z pod Ver- 
dun, z nad Somme i Yzery. Czasopisino 
to sitwiendza, że żo!nierze francuscy nie 
są dumni ze swych mundurów prymi- 
tywnych i, że stan ten wywołuje już oœ- 
becnie w wysokim stopniu zanik powa- 
Żamia wojska ze sirony społeczeństwa. 
„France Militaire" posuwa się jeszcze 
dalej w swych twierdzemiach, uważając, 
że brak eleganckich, wykwintnych mun- 
durów wojskowych wpłynął decydują- 
co na coraz większy brak ochotników- 
kapitulantów, dla których ongiś najwię- 
kszą ponętą były piękne mundury ar- 
mji, przez społeczeństwo zuwsze z Za- 
chwytem witane. Francuzi dochodzą o- 
becnie do wniosków, że paradne mun- 
dury odgrywają w życiu wojskowem 
znamienną rolę, a różnorodność mumcu- 
rów powoduje wzbudzamie dumy, tak 
koniecznej dla wojska, decyduje o nie- 
zbędnem w wojsku współzawodnictwie 
poszczególnych formacyj, w końcu jest 
pierwszorzędnym czynnikiem w utrzy- 
mywaniu tradycji armji. y 

Z tych to względów opinja francuska 
skłania się dzisiaj ku rewizji mundu- 
rów wojskowych, która, zdaniem Fran- 
cuzów, powinna doprowadzić do tego, 
że w wojsku pozostaną nadal natural- 
nie mundury przeznaczone na wypadek 
wojny oraz do ćwiczeń — dotychczaso- 
we polowe, a pozatem powinno wojsko 


posiadać specjalne mundury galewe w 
którychby występowało w życiu publi- 
cznem. Niewątpliwie. że stan tego ro- 
dzaju uzależniony jest ol kwestji czysto 
finansowej, ale Francuzi są obecnie zda- 
nia, że wydatki stokroć się opłacą w 
zdobyczach moralnych, tak nieodzow- 
nych dła każdej armji. 

Mimoweli nasuwa się porównanie o- 
beenego poglądu i stanu francuskiego z 
wanunkani w Reichswebrze niemiec- 
kiej. Stutysięczna armia niemiecka nie- 
tylko. że nadal posiada mundury wojen- 
nego, szarego koloru, ale nadomiac znaj- 
duje się na najlepszej drodze ku wpro- 
wadzeniu nowych mundurów z koinie- 
rzykami i krawatkami. Jak na niemiec- 
kie stosunki rzecz niebywała! 

W każdym razie nie ulega wątpłiwo- 
ści, że strona zewnętrzna Reichswehry 
jest bez zarzutu, alc powodem tego to 
nietylko hojny, ale i niebywały budżet 
wojskowy, który Niemcom umożliwia 
zapewnienie żolnierzowi nietylko mun- 
duru ćwiczebnego i wyjściowego, ale 
danie mu do dyspozycji po kilka gar- 
niturów każdego gatunku mundaro- 
wego. s 

Mimo to Niemcy skwapliwie podchwy 
cili wwagi prasy francuskiej i delikat- 
nie, ałe stanowczo urabiają opinję nie- 
miecką przeciwko „Ziviljoppen”, jak 
szyślerczo mówią o nowych frenczach, 
uważając .że brak paradnych mumdna- 
rów musi się i w Niemczech odbić pre- 
dzej czy później zgubnem echem. Co- 
prawda obecnie Niemcy nie mogą się 
skarżyć na brak kapitulantów ochotni- 
ków, których mają aż nazbyt, ale sku- 
teczny wymik kampanji skierowanej ku 
powrotowi dawnych mundurów armji 
hohenzolłernowskiej wpłynaiby nieza- 
wodnie entuzjastycznie na ogól społe- 
czeństwa niemieckiego. 

Zatem i we Francji i w Niemozech pod 
noszą się głosy konieczności reformy o- 
becnogo wyglądu zewnętrznego armji. I 
u nas zanosilo się ostatnio na drobne 
zmiany „galowe* w mundurach. Prze- 
szkodą stała się niewątpliwie strona ma- 
terjałna kwestji i w tym wypadku za- 
pewne słusznie. Brak nam narazie nie- 
jednych ważniejszych rzeczy. Jak przyj 
dzie pora, pomyśli się i u nas o lepszym 
zewnętrznym wyglądzie armji. 


PISMO SZYFROWE 


I JEGO ZASTOSOWANIE W CIĄGU WIEKÓW. 


Przedewszystkiem zaznaczyć nale- 
ży, że tajne pismo szyłrowe jest to 
sposób pisania zupełnie odrębny. Za- 
zwyczaj służy pismo szyfrowe do 
przesyłania tajnych zleceń, co można 
poznać na pierwszy rzut oka z zesia- 
wienia liter i znaków bez pozornego 
związku. W ten sposób dwóch kores- 
pondentów może omówić metodę pi- 
sma, np. co czwarła lub piąta litera 
może mieć dla treści złecenia pewne 
znaczenie. Pod określenien pisma ta- 
jemnego rozumiemy znaki, zastępują- 
ce alfabet, lub też jakiś inny niepisa- 
ny sposób porozumiewania się, który 
służy do ukrycia tekstu pisma przed 
oczyma niewiajemniczonych. Wiele 
znano sposohów takiego porozumie- 
wania się; jeszcze w starożytności u- 
żywał dowódca wojsk w Sparcie te- 
go rodzaju pisma w poselstwach, prze 


=p RAZY ABE A Z 


m_n LE 


umi 


sylanych z placu boju do rządu w sto- 
licy i naodwrót. Pismo takie nazywa- 
no „skytalą”, a polegało na tem, że 
dwa pasy papirusu zawinięto dokoła 
pałeczki drzewa w ten sposób, że na 
kazdy z pasów znajdowała się po- 
łowa znaków i dopiero po rozwinię- 
ciu i powiedniem ułożeniu pasów 
papirusu można było odczytać całość. 

Juljusz Cezar posługiwał się meto- 
dą o wiele więcej skomplikowaną, 
mianowicie każda litera alfabeiu by- 
ia następowana inną literą stosownie 
do umowy. Był to właściwie rodzaj 
pisma szyfrowego. Metoda ta stała się 
wzorem dla rozmaitych tajnych pism 
w średniowieczu. Dla odmiany zastę- 
powano litery liczbami astronomicz- 
nemi lub geometrycznemi znakami, 
nutami muzyki, a nawet kropkami i 
kreskami, podobnie jak dziś wygląda 
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alfabet Morsego. 

W ten sposób powstało mnóstwo sY* | 
stemów pisma szyfrowego, z których | 
najważniejsze jest pismo Mirabeau, i 
Kronfelda alfabet cyfrowy, pismo lo | 
ży masońskiej. pismo Napoleona i wre 
szcie system Tritheima. 1 

Wszysike ic systemy opierają się | 
jak już zaznaczyliśmy na przedsta: 
wiemiu alfabciu lub zastępowaniu li: 
ter znakami. W ten sposób tajemnica 
z czasem tatwo odcyfrowamia może | 
być i praktycznie pismo takie nie mo- ! 
że mieć zmiczenia na czas dłuższy. 

Z końcem średniowiecza i na po- 
cząjliku azasów nowożytnych wchodzi 
w modę zupełnie nowe p 8 no szyfiro: 
we. Zamiast zostępczych liter alfa- 
betu następujące odpowiednie prze- 
stawianie ter ;zasulmiczo gmatwa zu | 
pełnie porządek liter i odcyfrowanie 
tego zaju pisma przez niewtaje- 
maniozonego staje się bardzo utrudnio 
ne. Lecz ilekroć wynaleziono nowy 
system pisma tajnego, natychmiast 
staramo się Wiinalkóć spęsób, któryby 
pomagał odcyfrować tajemnicę. Cza- 
sy nowożytne obfilują w tego rodza- 
je wynalazki. Gdy przekonano sit. 
że każdy sysiem pema szyfrowego 
zbudowany na podstawie malemały- 
cznego przesiawiania alfabetu, moét 
z czasem być rozwązany przez wy- 
nalezienie odpowiedniego klucza, po 
rzuecno metode, Ostatni raz posiu- 
giwano się tym systemem w r. 1870 
w czasie wojny między Prusami a 
Francją. 

W ostatnich czasach powsłał nowy 
rodzaj pisma szytrowego, i. zw. pi- 
smo słownikowe. Polega ono na tem. 
że każdy z obydwóch koresp pider- 
tów posada n. p. to samo wydanie 
słownika o dwóch szpałtach. Zamias! 
słów n. p. w lewej szpałcie, z których 
się tekst składa, umieszcza się słowa, 
szpalty prawej. Na podobnej zasa- 
dzie polega system szyfrowy ze spe- | 
cjałlmie w tym cełu układanych zbio- 
rów słów. 

Dopiero w czasach najnowszych, 
które cechuje postęp w każdej dzie- 
dzinie techniki. wynaleziono pismo 
szyfrowe, polegające na zasadach me- 
chanicznych. W tym celu skonstruo- 
wano specjalne maszyny, służące do 
szyfrowania i deszyfrowania. Jak sie 
zdaje, maszyny te spełniają po cze- 
ści swoje zadanie zupełnie zadowala- 
jaco. poniewuż możliwa jest dowol- 
na ilość kombinacyj pisma, których 
odcyfrowanie dla niewtajemniczone- 
go jest istotnie niemożliwe. 


Wykopaliska na Pomorza 
Z EPOKI ŻELAZA. 


Kadeci z Chetma, bawiący w obozie | 
przysp. wojsk. D. O. A. VIIL., na Pomo- | 
rzu, kopiąc w pobliżu Hałlerowa rów | 
strzelecki, napotkali groby kamienne i > 
uwny. 

Powiadomiono zaraz urząd konserwa 
torski przy uatwersytecie w Poznaniu, 
skąd przyjechały wydelegowane p. dr. 
Karpińska i p. ll. Cichocka. Pod ich 
kierownictwem odkopano t4 grobów ka- 
miennych z papioliskami. 

Grobowce noszą cechy kultury slo- 
wiańskiej. a czes ich powstania przypa- 
da na pierwszy t. zw. Molsztadzki okres 
epoki żelaznej, na lata 53 — 800 przed 
Chrystusem. 

Prócz popiolów i kości, odkryto w ur- 
nach branzoletki z bronzu i inne ozdo- 
by. Przypuszczają. że jeszcze dużo gro- 
bów pozostaje w tem miejsen do odko- 
pania. j 

Wykopaliska w Hallorowic okażą się 
cennemi nietylko dla archcołogji. rzuca- 
jąc pewne światło na stosunki | ludnoś- 
ciowe Pomorza w zamierzchłej epoce. 

Teren wykopaliskowy należy do ma- 
jątków państwowych Poczernino i Cet- 
niewo. 
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KSIĄŻKA NA CZASIE. Wyszła z druku 
książka Bronisława Gałczyńskiego pt. „Drze 
wa liściaste, leśne i alcjowe'. Książka ta jest 
bardzo pożyteczna, zwlaszcza w związku z 
zarządzeniami Ministerstwa spraw wewnę- 
trznych w sprawie zadrzewienia miast. mia- 
steczek i wsi, oraz w związku z okólnikiem 
Ministerstwa spraw wewsąlrznych ọ akcji 
organizowania  „Towarzvstw  upieększania 
miast“ 


Kronika Zagłębia. 


KALENDARZYK. 


PSOE | 


| | Dziś Sykstusa 

|| G jutro Kajetana V 

| | è Wech, słońca 4m. 5 
| Sia Zaeb. ,„ 19340520 


Kinotsatry w GUSNOWGH 
grają dzisiaj: 

_ Kino „Zagłębie“ „Drzęszwisko 

| Zycia. ś 


TYGODNIOWY DODATEK PO- 
| WIEŚCIOWY  „Kurjera Zachoduiego” 
| pojawi się, jak już zapowiadaliśmy, w 
| brevszly poniedziałek. Do dzisicjezego 
| Wydania dodatku powieściowego nie do- 
| uczono. 


|bast Wniebowzięcia Matki Boskiej do 
| halwacji Zebrzydowskiej. Pielgrzyin- 
„a wyruszy z kościoła parałjalnego w 
|zeladzi o godańnie 8 rano. Droga piel- 
'Srzymki do Kalwarji Zebrzydowskiej 
| odzie prowadziła przez Oświęcim i 
| Kraków.  Piełgrzymkę poprowadzi za- 
| mieszkały w Czeladzi p. Wiktor Waj- 
| gici, u którego też można zasięgnąć bliż- 
A szych informacyj. co do czasu trwania 
| Helgrzymki. 

|. USIŁOWANIE SAMOBÓJSTWA. 24- 
f l mi Zenon Krasnodębski, zamieszkały 
| Sosnowcu przy ul. Kościelnej 3, mlo- 
|Gv małżonek, po sprzeczce z żomą targ- 
Joa! się na swe Życie, wypijając pewną 
ocz esencji octowej. Po udzieleniu 
|l'orwszej pomocy na miejscu. niedeszie- 
[čo samobójcę w stanic niezagrażającym 
| ścia przewicziono do szpitała Rasy 
| Chorych. 


|, MAJSTER — ZŁODZIEJEM. Do po- 
icji w Sosnowcu zglosiła się Fiszel Ber- 
la, właścicielka zakładu kuśmierskiego 
Dęblińska 5). oskarżając niejakicyo ke- 
ħacego Sznytzera, rzekomego majstra 
śuśmierskiego z Krakowa, który u niej 
Dracowal, o kradzież kilkunasin skórek 
Wwurotści 1500 zł. Sznytzer po dokonaniu 
| "edzicży zbiegł w niewiadomym kie- 
| unku. 
X ARESZTOWANIE ZŁODZIEJA-RE- 
| CYDYWISTY. Policja  sosnowiecka 
hwytała onegdaj znanego zicdzieja- 
fecydywistę Wójcika Józefa. zamiosz- 
[“alego w Sosnoweu przy ul. Pańskiej 7 
W czasie usiłowania dokonamia kra- 
lzieży z mieszkania przy ul. Gramicz- 
cj 1. Wójcika przykazano do dyspozy- 
Ji sędziego ślodczego. 
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Wasz dzia Padjawy. 


SKĄD POCHODZĄ TRZASKI 
ATMOSFERYCZNYCH. 


Niejednokrotnie 
| © radjoamałorzy przyczyniają się 
Male do rozmaitych odkryć i udosko- 
| "aicń. Otóż pewne grono angielskich 
| "aljoamatorów postanowiło sobie 
| zbadać, skąd pochodzą i gdzie jest 
| Slówne ognisko tych przykrych 
| Wyladowań elektrycznych, które wy- 

wrołują tak niemiłe trzaski. Pozornie 
| Vydaje się, że niema takiego stałego 
| ródła, lecz że trzaski pochodzą z 
lożnych miejsc na kuh ziemskiej. 
Utóż pedantyczne badania za pomo- 
‘à anten ramowych ujawniły nielada 
niespodziankę. Źródło wyładowań 
| "ektrycznych, z którego pochodzą 
| Irzaski atmosferyczne, ma swoje o- 
| śteślone ogniska, a mianowicie w o- 
| śolicy Rio de feneiro, Jawy i Abi- 
| vnji. 


wspominaliśmy, 


PROGRAM RADJOWY 


na poniedziałek 6 sierpnia. 


KATOWICE. 
t48- Komunikaty Polsk. Zw. Zrzesz. 
E Gup T RZE ) 
"%— transmisja z Warszawy. Program 


|. Ja dzieci 1 młodzieży. 
*235 — Odczyt z h rai p. t Piata wy- 
cieczka międzynarodowa  geografów- 
botaników po Polsce" — wygl prof. dr. 
Bolesław Hryniewiecki. 

00 — [ransmisja muzyki lekkiej. 

“t ~- Rozmaitości. ž 

250 — Odczyt p. t. „Myśl twórcza w Polsce 
przedroztiiorowej” — wygl. p. Roman 

mc »umowski. i 3 

SaS — Lektura w języku francuskim. 

| 056 — Transmisja międzynarodowego kon- 
` certu z Pragi. 
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KURIER ZACHODNI Pomiedziałek, 6 sierpnia 1928 roku. 


JAK MINĄŁ W ZAGŁEBIU 


dzień oczekiwania i niepokoju 


Wezorajszy dzień minął w Zagłę- 
biu pod znakiem oczekiwania i mie- 
pokoju o los polskich lotników trams- 
oceanicznych. Takie chwile, jakie w 
niedzielę przyżywała ludność Zagłę- 
bia, a także i całej Palski zdarza ją się 
tylko w okresie niezwykłych, chwy- 
tających wszystkich za serce wyda- | 


darzeń. zdarzają raz na szereg lat... j 


Już w nocy z soboty na niedzelę 
brak wiadomości o polskich lotniikach 
wzmagał z chwili na chwilę ogólne 
naprężenie nerwów. Obawa połączo- 
na z nadzieją, mimo późnej nocy trz; 
mała ludzi na nogach. Telefony re- 
dakcyjne dźwięczały odygłosem nie- 
cierpliwych zapytań. W domach. 
gdzie posiadano rad joaparuity na zmia i 
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ZAPOWIEDZ! 


nę aż do rana dyżurowano pnzy słu- I 
chawikach, czy z odległych stron ne ; 
doloci słowo wybawiemia: dolecieli- | 
l w miarę jak biegł ozas w najtaj- | 
niejszych zakątkach serc rodziła się i 
obawa, aby martwy aparat radjowy | 
nie powtórzył dźwięku, któryby o- | 
krył żałobą żywych ludzi. ; 
Aparaiy jednak miłezały i gdy na- | 
stał dzień, a potem południe już prze- | 
stano myśleć o celu lotu, o pokłada- : 
nych w nem nadziejach. Na pierwszy 
plan wysunęli się ci, którzy podjęli 
się gigamtycznego prrzedsięwzięcia: ; 


kubala i Idzikowski. Oby tylko z ; 
życiem wyszli, gdziekolwiekbądź wy ` 
lądują! Zgorączkowaną publiczność 


cpanowała myśl o możliwości trage- 
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W poniedziałek dnia 13 sierpnia b. r. rozpoczynamy w uaszym do at.u tygod= 
nowym druk zna.omtej pow:vści jednego z na;większych cz Ś pisarzy angielsk.ch 
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iragedja występnej miłości n eszczęśliwej 


Dnia 5 b. m. t. j. w ubiegłą niedzielę | 
odbyły się zapowiadane ckręgowe ćwi- 
czenia straży pożarnych w Czeladzi. 
Na ćwiczenia te przybyły wszystkie o- 
kolbiczne straże, należące do okręgu 

Po wysłuchaniu mszy św. w czełladz- 
kim kościele i odśpiewaniu hymnu na- 
rodowego, wszystkie oddziały przyma- 
szerowały na płac remizy strażackiej w 
Czeladzi, gdzie odbyła się uroczystość. 

Po udekonowamiu kilkunastu straża- 
ków żetonami za przesłużenie 20 lat w 
straży pożarnej, inspaktor wojewódz- 
kiej straży p. Józef Drzewiecki, wręczył 
na ręce komendanta straży peżarnej z 
Milowic p. Szybkowskiego, złoty me- 
dal. dla rodziny po śp. Kubiku, który 
w 1914 roku po ucieczce moskali, a 
przed wkroczeniem Niemców, trzymał 
wartę na moście w Milowicach i tam 
zginął, zastrzelony przez oficera nie- 
mieckiego, prowadzącego oddział nie- 
miecki, wkraczający do Milowice. 

W dalszem ciągu uroczystości prze- 
mawiał p. starosta będziński Boxa, któ- 
ry w podniosłych słowach wykazał o- 
fiarną pracę wszystkich straży pożar- 
nych. na terenie powiatu Rędzińskiego. 

Po przemówieniu p. starosty witał ze- 
brane straże w imiemiu m. Czeladzi p. 
dr. Marczyński. wręczając zarazem ład- 
ną statuetkę, przeznaczoną jako nagro- 
dę od miasta Czeladzi dla oddziału tego 
który uzyska pierwsze miejsce w za- 
wodach, a wyobrażającą ks. Józefa Po- 
niatowskicgo. 

Następnie zaczęly się ćwiczenia po- 
szczególnych oddziałów straży, podzie- 
lonych na trzy grupy t. j. II, III i IV 


| 
| 
| 
| 
| 
| 
| 
| 
| 


Łobnzerski napad na policjanta, 


podkamisunjatu po- 
Maciurek Bazyli, patroiu- 
jąc onegdaj wieczorem ul. Będzińską 
natknął się na kilku awantarujących 
się wyrostków. ŹZbliżywszy się do awam- 
turników, posterunkowy wezwali ich do 
uspokojemia. 


Posterunkowy 
gońskiego, 


W odpowiedzi został abrzacony ka- 
mieniami, a dwaj osobnicy rzucili się 
na niego, chcąc go rozbroić. Í 

Wówczas napadnięty policjant w o- Ì 


wieści, osnutej na tie niesamowitcgo Życia europejczyków w Azji. Tajemnicze Chi 
ny, okropności zarazy, nie:wytłe poswiecene zakonnice katoickicu opisana nad- 
zwyczaj żywo i wzruszałąco, 


| (THE PAINTED VEIL). 
| 
| 


[Wirzena straty gojarcej € (elati. 


NAJWIĘKSZĄ SPRAWNOŚĆ WYKAZ AŁA 


że wiejskie. Pierwsza grupa t. j. straże 


nie brała. 
grupa trzecia 15 minut i grupa czwarta 


działów znajdujących się w nich, przed- 
siawia się następująco: 


SOMERSET MAUGHA Ma 


eN Fad 


kobiety — oto treść wstrząsającej pno- 


OCHOTNICZA STRAŻ CZEL, 

grupę. Do drugiej grupy należą straże 
przemyslowe, do trzeciej malomiastecz- 
kowe i do czwartej grupy należą stra- 
wielkomiejskie udziału w ćwiczeniach 


Czas obliczony na przeprowadzenie 


ćwiczeń dla poszczególnych grup był 
następujący: Grupa druga 12 minut, 


12 minut. 
Rezultat co do czasowego trwania ak- 
cji ćwiczeń poszczególnych grup i od- 


Grupa druga: oddział Huta Milowice 
— 18 minut; Zakłady Przemysł. „Sol- 


vay“ — 19 minut; Straż ochotnicza w 
Czeladzi — 14 minut. 


— | M OTC | O WP Ww Z COO 0 OW RAE RA Z, RE WRZOOOZAKOZ 


Grupa trzecia: oddział Wojkowice Ko 
morne — 16 minut, Strzemieszyce Wiel- 
kje — 20 minut, Grodziec — 25 minut | 
i Ząbkowice — 19 minut. 

Grupa czwarta: oddział Wojkowice 
Kościelne — 14 imnut, Bobrowniki — 
14 minut, Dobieszowice — 15 minut i 
Rogożnik — 10 minut. 

Największą sprawność straży w ćwi- 
czeniach grupy drugiej wykazała ochot- 
nicza straż pożarna w Czeladzi, co na- 
leży zawdzięczać instruktorowi tej dru- 
żymy p. Czesławowi Mamdatowi, który 
swoją niestudzoną i bezinteresowną pra- 
cą postawii oddzia! straży czeładzkiej 
na bardzo wysokim poziomie. Musimy 
jeszcze dolać, że straż czeladzka zdo- 
była rówuież nagrodę na wszechpolskim 
zjeździe straży w Poznaniu. 
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bromie własnej dobył szablę i ciął nią 
jednego z opryszków, jak się okazało, 
Jabłońskiego Stefana w glowę i rękę, 
poczem c«iprowadził go do podlkcmisa- 
rjadu. į 
W czasie zarządzonych poszukiwań za ' 
resztą napastników, wszystkich ujęto. 
Sa nimi: Żak Anteni, Komenda Stani- i 
sław. Grabowski Bolesław, Sagan Mic- | 
czysław, Lewandowski Zygmunt i Król |] 
Kazimierz. I 


dji, która dokonała się lub dokonywa 
wśród beznadziejnej pustymi oceanu 

Kościoły wypełniły się po brzegi. a 
modlitwy dosięga jące z Polski Tromu 
Najwyższego miały jeden błagalny 
ton o ratunek dla bohaterów. 

W godzinach popołudniowych lotem 
błyskawicy rozeszła się po Zagłębin 
otrzymama przez radjo wiadomość o 
katastrofie „Marszałka Piłsudskiego” 
i wyratowaniu naszych lotników 
przez niemiecki okręt. 

Wszyscy oadetchnęli z ulga. 

— Żyją, a to najważniejsze! 

W czasie wczorajszego dnia zda- 
rzył się szereg incydentów, świadczą- 
cych o zdenerwowaniu. jakie masowo 
objęło wszystkich. 

Oto jeden z aich: 

W „Cukierni Warszawskiej” w So- 
wowen nad wieczaren: jakiś pan sia- 
da przy stoliku i zamawia kawę. Gdy 
kelner przyniósł mu napój, pam ten 
rzuca pytanie: 

— Co nowego słychać o naszych 


lotnkach? i 

— Upadi w morze, wyraiował ich 
okret — brzmiała odpowiedź. 

— To już wiem — ale co dalej? — 


wybiegio niecierpliwe pytanie, 

= Nie więcej nie wiemy... 

Wredy ów pan powstal. zaczerwie- 
nił się i w największem podnieceniu 
począi krzyczeć, wymachując reka 
mi: 

— To skandal, żeby w polskiej cu- 
kierni od polskiego kelnera nie nie 
można było się dowiedzieć o polskiem 
locie. Nigdy już tu nie przyjdę. 

| wyszedł... 

Pan ten hył całkiem trzeźwy i przy 
tomny. Tylko... nerwy go poniosły. 


y : Wt Apc wy © 
appetka SITRSKA, 

X PODZIAŁ POZYCZKI DLA POGO 
RZELAN W RODARACH. Komisja w 
składzie pp.: Lównickiego, referenta sta- 
rosta, Martymiaka, referenta wydz. pow. 
olkuskiego, Wydrycha, inspektora P. 
D. U., oraz 6 przedstawicieli poagorze- 
lan z Rodak, cdolionała podziału sum z 
przyznanej przez Rząd pożyczki na po- 
goczelam w Redakach. Pożyezkę do spla- 
ty w ciągu 8 miesięcy otrzyma 56 posz- 
kodowanych w wysokości od 500 do 
1500 zł. każdy. 

X STUDENT.RUMUN NA PRAKTY. 
CE. Urząd drogowy przy sejmiku ol. 
kuskim zatrudwda przy budowie szosy 
Pilica—Żarnowiec w charakterze prek- 
tykania studenta poltechniki bukaresz- 
teńskiej Rumuna, Nikolaisa Josipa Pes- 
ko. jest to jeden z 50-ciu studentów, 
przybyiych do Polski na praktykę. 


X URUCHOMIENIE PAPIERNI W 
WIERBCE. W mies. maju r. b. od cza- 
su wojmy światowej uruchomiono fà- 
brykę papieru w Sławniowie pod Pih- 
cą. Sąsiednia fabryka w Wierbce miała 
być puszczona w ruch, gdy tylko sejmik 
ctkuski wykończy budowę szosy z Pi- 
licy do fabryki na przestrzeni 5 klm. 
Aby w fabryce zatrudnić jaknajwięk- 
szą ilość bezrobotnych, sejmik w ciągu 
2 i pół mi. przy intensywnej pracy 
wykończył drozę w dniu 5 b. m. Jest 
więc madzicja. że papiernia w Wiesbce 
w najbbźsrych dwiach przyslapi do pra- 
cy. co byleby b. pożądane ze względu 
na wstrzymanie zapomóg z doraźnej ak- 
cji państwowej bezrobotnym pow. Of- 
kusziego. lek już pisaliśmy, obydwie 
fabryki zcstały wydzierżawione od fir- 
my C. A. Moes przez polską spółkę wy- 
dawnictrą w Warszawie. 


X OD PICKUNA SPŁONĘŁY zabudlo- 
wania L. Kowalskiego we wsi Zadroże, 
gm. Jangtow Na miejsce pożaru przy- 
była naty hrsiast straż ochotnicza z An- 
droża poł dowództwem naczelnesa stra- 
ży p. Glo rackiego. Dzięki energicznej 
akcji, nie. opuwszczeno do rozszerzenia 
się ognia ni sąsiednie budynki kryte 
słomą. Godnym napiętnowania jest fakt, 
że pięciu <cyobników, pochodzących z 
tej samej wA, podburzalo ludność, aby 
nic pozwoliła straży gaść ognia. Tova- 
wa przeciwko tym Hniywiuuown zołanie 
prawdopodobnie skierowiną na drozę 


sądową z oakajrżenia policii. 


Aa 
rzeczy ciekawe, 


SKRZYDLATY ŚPIEWAK 
KABARETOWY. 


EPEE TTE POW WONIĄ WMI TA ROI NR: WC G 


RUKIER ZACHODNI Poniedziałek. 6 sierpnia 1928 roku. 


Zjadłyby nas muchy, 


GDYBY NIE WIE! 


„KA ŚMIERTELNOŚĆ WŚRÓD TYCH STWORZEŃ. 


Nr. 215. 


Czym ten zakwalifikowany zostal 
przez GPL. jako kontrrewołucyjny l 
peciągnął aresztowanie członków prezy- 
djum towarzystwa i bikwidację całej or 


Najnowszą sensacją iednego z ka- | ZE 
bareiów leandyńskich jest kanarek. Bez śmierci niema życia. Zdanie to Jętki jednodniówki wytworzyłyby. w 
który śmiało róościć sabie może pre- ` brzmi wręcz przeciwnie, a jednak jest ; tym samym czasie taką olbrzymią bry- | "wana IE 
tensję do tytułu gr wiazdy kabareto- prawdziwe. Coby się bowiem stało. gdy- | je, iż waga jej równalaby się ciężarowi : 
wej. Po; a śroewackim fenomens|- by nie zmari w przeciągu lat żaden ży- | jednego miljona ludzi. Racik humorystyczcy. 
nego EEA s arzyszy akompa- jący organizm na ziemi? Z powodu rozmnażamia się ryb nie l W APTECE 
njamemt Gwu. muzy ków. Skrzydiaty ; Nad sprawą tą zastanawiał się przy- mogłyby pływać okręty po morzu, gdyż NA A pna ang 


oceany napełniłyby się ruchomą masą 
ciał rybich. 
Słońca nie można byłoby ogladać, 
| gdyż przesioniłaby go gęsta chmura 
zglodniałego ptactwa, a ziemię pokry- 
łyby olbrzymie warstwy grzybów. ! nie 
trzebaby długo czekać na zupełne zwi- 
szezenie ziemi. 
Wysiarczyłoby zaledwie lat 4 lub 5, 


nodnik angielski. dr. M.C. Edwards i do- 
szi} do nastepujacych wyników: 
Wiadomo, iż mucha domowa sklada w 
przeciągu roku około 20 miljonów jajek. 
Gdyby z wszystkich jajek wylęgły się 
owady i żaden z nich nie zginął, wystar- 
czyłoby lat trzech, aby żadnych iunych 
stworzeń nie było na ziemi prócz much, 
które 


spiewak nazywa się „little west" i 
posiada gics ah miewająeo czysty © 
niezwykłe rociegiej skati. Tak Sry: 
ginalna „gwiazda” b -abaretowa pobie- 
ra © dipow jedni o wy soka gaże. Oczy- 
wiście pieniadz: inkas suje  włuścciel 

„ptasiego Kamy y bo płaszkawi 
wystarcza porcja Gomiema d NSZ 


tptekarz: 
lisi: 
, Dziewczyna: lak jest, mój narzeczony 
jest lekarzem; podobno tylko aptekarze u- 
micie go czytać. 
PRZY STOLE W PENSJONACIE. 
— Widzieliśmy — opowiada w prywatnym 


pensjonacie przy stole „podróżnik do biegue 
na — Że koniec nasz się zbliża. Nie mielie- 


Ależ to nie jest recepta, tylko 


. 1 r J 
ka czystej wa: lv. Żyałe ce Pa ptaka t w końcu wygryzłyby się wza- ; my już nic, absolutnie me do jedzenia. Więć 
ubezpieczone jes na WYSG Ka lLLwoię. | jemnie | aby zniknęła cała kultura ludzka. pociętiśmy buty i ugotowali na nich zupę. 
zachodzi bowiem obawa, aby jakiś ZE 1: OWCE RETE 190307 W ten sposób wytrwaliśmy do nadejścia ck“ 


pedvcji ratunkowej. 
Ciszej, na Boga! — przerywa mu sq 
z Wiaścicietku pensjonatu może usly- 


rywal z rodu ludzkiego nie uśmier- 
cil ptaka. który robi mu konkurencje 
i „wchodzi w reporiuar. 
KONCERTU!ĄCE Łóżko. 
jednym z. jxsm paryskich apo- 
wiada Henryk Duvernois o łóżkach 
wynalezionem przez zegarmistrza 
szwajcarskiego. kióre zastępuje in- 
strument muzyczny. Wynalazca prze 
znaczył je dla ludzi cierpiących na 


których właściciele nie pracują własno- 
ręcznie na roli, przechodzić maja po u- 
pływie tych 5 lub 6 lat na własność pań- 
stwa sowieckiego. 


siad. 
szcć! 


sarea Moi 


Dwa kroki wyrzó, a trzy wsletz. 


| 
ZNIESIENIE DZIERZAW W ROSJI. FATALNA POMYŁKA. 

Policjant prowadzi przez ulicę młode dzieć 
ko, które trzyma za rękę. W pewnym no” 
wense podchodzi do policjanta pewna pań: 
i mówi: : 

Cóż to za biedne dziecko... Wygląda tak 
brudne i głodne. że aż litość bierze patrzeć 
pe nic. Niektórzy ludzie nie powinni mit 


p 


Centrabry komitet wykonawczy 
wietów Z. S. R. R. ogłosi! dekret. który 
będzie miał poważne znaczenie dla 
kształtow amia się sytuacji gospodarczej 
i politycznej w Rosji. Po poczynionych 


80- 


Wilk miedzy slowikam'. 
G.P.U. OPIEKUJE ye MUZYKA. 


bezsenność, któr. + mogą mieć z nie- | Y dziedzinie polityki aprowizacyjnej ur zuprawdę dzieci. Gdzie pan znalazl tego 
: Z "DI; EM ALERT AT Ap W 0 3 
go dwojaką korzyść. Albo ukotysze | stępstwach. dekret ten jest świadectwem GPU. moskiewskie aresztowało człon chiopaka, panie poster ah, Nuk olaa 
z > ` É a E D ke 3 EA P L 3 5 enO 'UNnk pm, (ze SZIOŚGIAU si 
ich mmzvka ponownego wahania się polityki sowiec- | ków prezydjum rosyjskiego towarzy- rę, Pa 


jeśli 
w 


de suu., albo też. Z | f i RR Też Że: Rd złem. fo moje dziecko!!... 
sen Mimo wszy stko nie REA kiej w kierunku „komunizmu wojenne- | stwa kompozytorów i amtorów drama- 


pi . „E É AE PRS a TE wy SJE 
przykrej bozon wści znajdą ulge i | 82- Mianowicie zawiera dekret ten ob- | tycznych w Moskwie > 4) en SIĘ.. r zd 
rozrywkę. Położywszy sie do łó Żka | niżemie maksymałnego dopuszczalnego fowarzystwo to istniało przed rewo- y Tisi K ai a e caprosi a Tacie A 
r z . . m c t R > 3 i 
pisze Duvernois — w YESATCZY e NA- terminu zawierania umów o dzierżawę wia się tylko jeden. 


roma w Rosji z 12 do 6 lat. -— /aprosiiam przecież panów obydwóch 


lucji. Obecnie GPU. miało się dowie- 
= "nówi rozczatówunu pani domu. 


dzieć, że na liście członków 


aisnąć guzik a ustyszy się kołysankę, 


arję operową, nyiwel ss mfoa ję Beci- Pozatem wprowadza dekret fer ino- tovarzy- 


<r ACC ORW e E D o a n POZA 


; W dz: RY 4 F : . Pro y — Nie moglismy przyjść razem, poniewa” 
hovena, gdyż re newtuar można sobie | wację, iż umowa dzierżawna zawierana | stwa figurowali nadal kompozytorzy L je z nas TASI pozostać w biurze dla zu 
kązać ułożyć we diug swego gistu. być może jodyrie na przeciąg Í roku, | autorzy dramatyczni, znajdujący się na jatwienia ważnych interesów. Postanowili=* 


my przeto ciągnąć losy, aby zdecydować, kie 
ma: na kolacje i się wybrać. 
— No i pan los wygraj — rzecze zalotnica: 
— Nie, ja los przegrałem. wobec tego ja 
uiestety przyjść musiałem 


OOOO EDO TORO TARGA KITY E E ŁK | 
Nad program! 


Także modlitwy moga ADAN iewać emigracji oraz że towarzystwo przeka- 
z tego osobliwego łóżka a Duvernois 
twierdzi, że i bade s może znałeźć 


NY w tym ciekawym mebłu. 


CETHE 


dawniej 


lucją rosyjską i przetrwało okres rewo- | 
i 


poczem nastąpić może jej pięciekrodne 
wznowienie. Mie jscowym sowioton przy | zało tym emigrantom 17.000 rubli jako 
sluguje jednak prawe dalszego cbniże- ! honorarjum za odegranie lub wysiawie- 
nia tego terminu do 5 lat. Gospodarstwa, | wie ich utworów w Rosji sowieckiej. 


„TRZESAWISKO ŻYCIA” 


rotężny dramat kochającej kobiety. 
W rolach tytułowych: CONRAD NAYEL i BLANCHE SWEET 


uiętsze Zadłody Przemysłowe 


poszuztją v% na ;- 
wstąpienia 


ZDOLKEGO 


pomena DACaliETA 


3 nemieca NI, iALuy.. <usCAŁIEFEN pi» 
sma 1 diuższa Draitytą nhandluwą. 
Oferty su» XX co Adainietrac i 


Ned program! 
„Sztusa nabijania guzów” 
a sumedik 
Następny prugom: „RAJ NA ZIEMI”, 
«fteótce „HURAGANY. 
SEIRET ORE. "TEEN WÓASET ATE E ADT ZRT PZK 


| SZCZOTKI 


toaietowe : do domo: 
A wego użytku najlepiej 
| zakup:sz lak zresztą 


ars: 


kino -Teatr „Udziałowy” 


gaj yy 


BO E BAĆ 


«iRizztuwetzu 


4:55-2 


dA TETRA PROS ZKI A [y 


EF f 
SPA AK 
= (49444 


| 

| 

i 

r 

l 
Osirseżenie Yrzy kuçęņn.c uiieKky 
akcentować i wyraźnie żądać tylko l 


TEHTE > 


$ 
U 


Wszelkie druki | 


PRYWATNE. HANDLOWE, 
KSIĘGI BUCHALTERY JNE, 
BLOKI WIZYTOWKI, a. 
SZE 1 WIATROWKI : 


powszechnie wiadomo 

w Składzie Fabrycz= 
nym t-wa „SILA“ 50- 
snow ec, ul. Kościelna  - 


ORYGINALNYCH proszków z „KO- 
GUTALEM* Gaseckiego, znanych od 


lat trzydziestu i wystrzegać się na- 


ORAZ ROBOTY INRTOLIGATORSKIE śladownictw, uporczywie polęca- 
nych w podobnem do naszego > z 
DOSTARCZAJĄ opakowaniu | CZE?KI ŚĄFIELOWE. 
ZAKŁADY DRUKARSKIE OCOBOGOODSOCO BEERE AA TREC | 
» a | Drobne ogłoszenia, § 
i AO a e 
-Wi 3) Ake m ASE E E 
UOD E E W 


SOSNOWIEC, 
Telef. Nr. 73. 


(eny aonkureneyjeo 


Dęblińska Nr. 1. 
Wea spij  ostetgtzmi 


Choroby płuc 


te [ADIO 


: nagrodzony złotym medalem na 
1 wystawie w Paryżu 


i Kupno i sprzedaż, i 
| AR T R o 
qytotarsią maszynę O. maio uij” 
waną firmy Vesunla sprzeda 
wiadomość Dąbrowa Sieukiewicza 4 
je Wąsowicz od 6 uv B wieczorem, 6 
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«Balsam Thiocolan Age" 
przy gruźlicy, bronchicie, kasziu 


. , Kto crem „Lactolin* używa ułatwia wydsielanie sięplwociny, KOSZ PID „ŚŚ 
| Ten bezwzględnie piegów gacie chora Ri ae wio TOFTE TISE 
Plam i wszelkich defektów ciała, „Balsam Thiocolan Age“ Z A hi 
Cery się wyzbywa. 4173 sprzedają aptekiiskłady apteczne Zgubione dokumenty. 

(drogerje). Ządajcie tylko w ory- GPW WETA e. 


i 
9! 
| 
Stosowany przez pp. Doktorów 


Ządać wszędzie. ginalnem opakowaniu apteki 


poj 


| 
` 
| Sz tradzlono dowód osobisty i 


„IE uoin III fi l. l. U U z B R Giiseckiego Ì awolenie na poi wydana pua 
ZD 6 IANN SE AEA RE REA w Warszawie, 41 Leszno, starostwo Będzińskie na imią ia” 
AZT WYDAC I ODESSAN FE ANEAN dysława Maciejskiego. 436973 


OLSZA | E PION EIT PPE? Sron T 1 WOŁYŃ TRZA PESA CY TTESAROSWACT CE TEREE i 


CENY OGŁOSZEŃ: 


Matrymonialne 15 gr. za wyraz. Ogłoszenia ozdobne i tłustym 
drukiem podwójnie. Zagraniczne 100 proc. droższe. 


CENY PRENUMERATY: 


Prenumerata miesięczna z odnoszeniem do domu 


Przed lekstem (Pisrwsze strong) za wlarsz mm itamowy uksad 4-szpaltowy 60 gr. 


Ek Pepio ark ! 4 Kr k AR TS S DE P 4 may s j W numerach niedzielnych i świątecznych ceny o 25 proc. droższe, 
tekscie. w KTONISE . « © 6 a s = ej ww 5 7 ATE 
d Ogłoszenia z układem tabelarycznym o 25°/, dro 
Mat. 30 CJE. | 2a tekstem SATI 2: 9 A 25 , £ IT, 
Za terminowy druk, oraz za przestrzeganie miejsca og b 


Nekrologi do 200 wierszy 50% taniej. 


Drobne ogłoszenia do 20 wyrazow 10 gr. 4a każdy wyraz, powyżej 
20 wyrazów 25gr. za każdy wyraz od początku. Najmniej 1 zł. szenia do zmiany cen bez uprzedniego zawiadomienia. 

Un kógyj ORZEE O Z Z EE EE 
REDAKCJA: Piłsudskiego Nr. 4. Telef. Nr. 64. 
ADMINISTRACJA: Dęblińska Nr. 1. Telef. Nr. 73. 


administracja nie odpowiada. 


Prenumerata zagraniczna miesięcznie 7 Zł. 
r Każda nowa podwyżka obowiązuje już wszystkie przyjęte ogło- 


Cena egzemplarza 20 groszy. 


Sosnowiec: E meek 


Filje i agentury własne: Będzin, Walah Małachowskiego 7. - 1 — — Dabrowa, Sobieskiego 8. telef, 1-25 — Zawiercie, 3-qo Maja 27. — Grodziec, Belziista. 
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Druk. „ „Kurjere Zachodniego“ w Sosnowcu. Dęblińska 1. 


